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O B Y W A T E L E !
W  całej Rzeczypospolitej Potskiei 

dzień 11. listopada 1929 r. uroczyście 
cbchodzony pył jako Rocznica I I -  
iecia W skrzeszenia O jczyzny. Jest 
to dzień radości, w esela w szystk .eh  
Obyw ateli, k tó rzy  daw no m arzyli o 
zm artw ychw staniu  Polski. Szczegól­
nie G órny Śląsk, k tó ry  najdłużej w 
jarzm ie niewoli w zdychał do wolności, 
ma sposobność jeszcze raz  zadokum en­
tow ać, że jest dum ny z odzyskanej nie­
podległości. D latego nie powinno w u- 
roczystcściach zabraknąć nikogo, k tó­
ry b y  nie p rzy tączy ł się ao tego w znio­
słego obchodu.

Niech w iec duch miłości zjednoczy 
wszystkich O byw ateli w  tym  dniu pa­
miętnym .

Obchód 11-iecia W skrzeszenia Oj­
czyzny odbędzie się w  M ikołowie i o- 
koiicy do uczczenia tej dziejowej Rocz­
nicy i zam anifestow ania sw ych uczuć 
narodow ych przez udział w  nabożeń­
stw ie, w zabaw ie ludowej i przez w y- 
y  ieszenie szandarów  narodow ych.

By w  dniu tej radosnej u ro czy sto śc i  
d ok o ń czy ć  b u d ow ę ż y w e g o  pom nika, 
św ia d c z ą c e g o  o jed n ości w  narodzie i 
tro sce  o p r z y sz łe  DOKOlenia, z łó ż m y  
hojny datek  na p ok ryc ie  k o sz tó w  za ­
kupu DOMU ZDROW IA W  RUDCL- 
TOW ICACK, k tó ry  ma b y ć  w id o m y m  
znak iem  n a szeg o  um iłow ania O jczy ­
zn y . N iech w !ęc  datki ob fic ie  p ły n ą  
na ten w z n io s ły  cel.

P rogram  dochodu :

W niedzielę, dnia 17. listopada o go­
dzinie 10.30 uroczyste nabożeństw o 
kościele parafjalnym  Po ■ nabożeń­
stw ie złożenit w ieńca na cm entarzu 
na grobach hohaterów, ; poległych za 
wolność Ojczyzny.

O godz. 7-inej w ieczorem  zabaw a 
ludow a na salach pp. Kiela i Cioska,

Za Komitet 

-(— )KOJ, burm istrz.
 i    \

ŁJwaga: U prasza się Szan. O by­
w atelstw o o udekorow anie swoich do­
m ów i w yw ieszenie sztandarów  naro 
dow ych w  dniu 17. listopada 1929 r.

Dobry pmrkłsd Miniilra Matuszewskiego.
W  tych dniach m inister Skarbu, p. 

M atuszewski, w ygłosił na posiedzeniu 
Rady Finansuw ej obszerne przem ów ie­
nie, k tó rego  celem było w prow adze­
nie myśli społecznej w  tok aktualnych 
trosk i planów finansowych rządu.

N * S. . -,t. S
A bstrahując od m erytorycznej tre ­

ści lego expose, w  którem  niewąipli 
w ie wiele tw ierdzeń będzie jeszcze 
W ymagało surow ej próby życia, chcie­
libyśm y z obowiązku recenzenta poli­
tycznego zw rócić uwagę na inny, mir­
ze raczej zew nętrzny , m om ent tego 
Przem ów ienia: na jego spokój, na jego 
Wysoki ton dydaktyczny, na jego zró- 
W noważon? opanow anie nastroju i pe­
łen w yrazu  sposób objekty wno-mfor- 
h iaty jnęgo ujm ow ania spraw .

S ą  tó m om enty, k tó re  -bardzo do­
datnią cechow ały  pizem ów ienie mini­
stra SKarbu. Z jego przem ówienia 
r-:duja m ogła się przejrzyście zoriento­

w ać w aktualnej sytuacji finansowej 
kraju, m ogła uchw ycić nić przew odnią 
planów rządow ych, m ogła jasno w y ­
czuć te swoje w łasne obowiązki, k tóre 
państw o na autonom iczne ośrodki ini­
c ja tyw y  społecznej przerzuca. G dyby 
now et kto z przeciw ników  ooecnej po­
lityki gospodarczo-finansow ej rządu 
chciał podjąć z min. M atuszewskim  po­
lemikę, znalazłby  w arunki do niej ty ie  
kulturaluiejsze, że jasny  m  spokojny 
tok expose m inisterialnego każdą s w o  
ją tezę niedw uznacznie podkreślił, u- 
w ypuklił, w ystaw ił niejako na publicz­
ny sąd opinji społecznej.

T c praw da, że chodziło tutaj o sub­
telne spraw y! finansowe. I to  też  p rrw - 
da, że przem ówienie w ygłoszone zo­
stało  w  zaciszne’ sali. m inisterialnej, 
pod której oknami nie huczą w ezbrane 
fale w ieccw ej demagogii, oraz w obec 
ludzi, którzy zapraw ieni śą  do pow aż­
nej p racy  intelektualnej.

A jednak nie m o żem y  się  o p rzeć  na­
c isk o w i żalu  ż e  te  sam e m e to a y  ob- 
jeK tyw n ego  spokoju m yśli, r z e c z o w e ­
go  d ek la -o w a n ia  sw o ich  p lan ów  przeć 
forum  opinji, p o w a żn eg o  d y d a k ty c z n e ­
go  tonu dyskusji, o tw a r teg o  uraoiania  
D ogiaaow  sp o łeczn y ch  — ż e  te  m etod y  
nie zn a lazły  d o ty ch cza s  za sto so w a n ia  
w  odniesien iu  do zagadnień  p o lity cz ­
n ych  i u stro jow ych , iMSM: &

* Ż e tam  d ysk u sja  publiczna o d b y w a  
s ie  w  ton ie tak  h a ła ś liw y m , tak  n ieraz  
n ie r z e c zo w y m , ż e  tak ch ętn ie  stosuje  
s ię  tam  ta k ty k ę  n iesp od zian ek , d y w e r -  
sy j, za sa d zek , szturmowych udręczeń  
i ‘ podstępu

N ie je s te śm y  p r z ec ież  ludem  połu­
dn iow ym , w  k tórym  im ouls tem pera­
m entu d ecy d u je  o  k o lo ry c ie  ż y c ia  pu­
b licznego,

P r z e c iw n ie  —  klim at poisk: ra czę  
n a k a zy w a łb y  o c z e k iw a ć  upodooań do 
spokoju i zró w n o w a żen ia . I ż e  to  jest
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m ożliw e, tego przekonyw ujący  p rzy ­
kład m am y choćby w łaśnie w  tonie 
m ow y min. M atuszewskiego. Niemal 
nazajutrz po scysjach, gdzie —  jak się 
zdaw ało  — niebo z ziemia się zmąci 
w  szale walki, pada w sali m inisterial­
nej słow o spokojne, odważone, zm ie­
rzające w yraźn ie  ku tem u, aby uczyć, 
zachęcać do pracy, zbliżać ku celowi 
zw ycięstw a, a nie oskarżać, m iażdżyć, 
obrażać, drażnić...

Nie m ożem y się oprzeć potrzebie 
w yrażen ia  tęsknoty  za upow szechnie­
niem tych zdrow ych m etod! Nie m o­
żem y pow strzym ać się od stw ierdzę-

Pod
Pierw szej batalji na terenie Izby 

D eputow anych, jaką zgodnie ze zw y­
czajam i parlam entarnem i stoczyć m u­
siał gabinet p. T ardieugo bezpośrednio 
po swojem  ufoi m owaniu się, oczeki­
w ała  z wielkim  niepokojem cala 
Francja.

W  chwili dla jej polityki m iędzyna­
rodow ej tak  w ażnej, przesilenie, trw ają ­
ce aż 17 dni (w  ciągu 58 lat istnienia 
trzeciej republiki cz te ry  ty lko by ły  w y ­
padki pizesileń rów nie d ługotrw ałych), 
było ciężkiem  przejściem  w ew nętrz- 
nem. F ak t zaś, że ostatecznie po nie­
pow odzeniu rządu lew icow ego p. Dala- 
dier i rządu  centrow o-lew icow ego p. 
C lem entela doszło pod przew odnictw em  
p. Tardieugo do sform ow ania zupełnie 
takiej sam ej centrow o-praw icow ej 
w iększości, na jakiej od listopada 1928 r. 
po odpadnięciu radykałów  opierał się 
Poincare, a po nim p. Briand, —  nasu­
w ał w szystk im  natrę tne  py tan ie : czy 
się uda obecnie to, co przed trzem a ty ­
godniam i było niem ożliw e i doprow a­
dziło do upadku p. B rianda?

G łosow anie nad eskpose rządow ern 
w ubiegły p iątek  rozw iało  w szystkie te 
obaw y. Now y Rząd, którem u począt­
kow o przepow iadano około 20 głosów  
w iększości, uzyskał w iększość praw ie 
80 głosów  {332 p rzeciw  253), liczba zaś 
neutralnych t. j. w strzym ujących  się od 
głosow ania w ynosiła  ty lko 14.

Sw oją drogą, naw iasem  w arto  zw ró­
cić uw agę na te  cyfry. O kazuje się 
z nich, że w  parlam encie francuskim  na 
ogrom ną liczbę 609 członków  tylko 10 
nie brało  w  tym  dniu udziału w  posie­
dzeniu. N iezw ykły  w  tem  dow ód w y ­
robienia politycznego i sum ienności 
w  spełnianiu p rzy ję tych  obow iązków . 
Z w łaszcza jeśli porów nam y stosunid 
.rancuskie z naszem i, gdzie p rzy  naj­
w ażniejszych głosow aniach b rak  jest 
conajm m ej 30— 40 a n ieraz i 100 po­
słów .

nia, że jednak to  są i godziw sze i ba r­
dziej celow e sposoby oddziaływ ania 
na opinję publiczna. 1 że jeśli jedynie 
pasują do zagadnień pieniądza i k redy- 
iu, które w ym agają  ciszy, io równie 
jedynem i być m ogą dla analizy pro­
blem ów usiroju państw ow ego, k tóre 
są w  grze, ale koło których nam iętno­
ści w y tw o rzy ły  takie opary , że praw ie 
nikt już nie orjentuje się, o co chodzi.

Nieco spokoju, nieco um iaru, nieco 
urzeczow ienia dyskusji i poham ow a­
nia odruchów  w ydaje się i tutaj paląco 
niezbędne...

Pow odzenie Tardieugo, k tóre dla 
pism niemieckich było grubem  rozcza­
row aniem , stanow i n iew ątpliw y triumf 
osobisty nowego prem jera  Francji. Na 
paryskiej w idowni politycznej w ystąp iła  
na plan p ierw szy  indyw idualność nowa, 
w ybitna i św iadom a sw oich celów 
i dróg. „Nie mam zw yczaju cofać się“ 
— było zaw sze dew izą p. Tardieugo, 
w  przeddzień zaś głosow ania w  Izbie 
zapew niał on już, że odniesie sukces, 
gdyż „zw ycięstw o, jak i w szystko  in­
ne, jest tylko kw estją  woli"..

T w orząc swój rząd  obecny, Tardieu 
ustanow ił jako zasadę: nie p rzedstaw i­
ciele partji jako tacy  aie w ybitne oso­
bistości. W  ten sposób doszedł aż do 
rekordow ej w  stosunkach pow ojennych 
liczby 28 członków  sw ego gabinetu 
(16 m inistrów  i 1? podsekre tarzy  stanu).

Jego ekspose co do polityki w e ­
w nętrznej, zapow iadające ńew ne obni­
żenie podatków  i zużycie na cele p ro­
duktyw ne 5-m iljardow ej rezerw y , jaka 
się nagrom adziła w  kasach skarbo­
w ych, zapew niły  mu p rzew agę nad de­
m agogią opozycji lew icow ej.

N aitrudniejszym  jednak punktem  no­
w ego R ządu iest jego Dolityka zag ra­
niczna, k tó rą  kieruje ten sam  p. Briand, 
niedaw no p rzy  w spółudziale części p ra ­
w icy  obalony. I oto tutaj zdarzy ło  się, 
że c sami posłow ie, k tó rzy  ow acyjnie 
oklaskiw ali ekspose prem jera, rów nież 
gorąco obdarzyli oklaskam i silnie opo­
zycyjną m ow ę p. Franklin-Bouillona 
o polityce zagranicznej, a jednak — 
w  ostatecznem  głosow aniu w yrazili 
rządow i zaufanie.

Zaufanie ; to do tyczyło  ' osobiście 
p rem jera: stronn ictw a m ające pow ażne 
zastrzeżenia  w obec polityki p. Brianda, 
aprobow ały  ją  jednak, póki w idziały 
silną przeciw^ w agę dla pew nych zbyt 
daleko idących zapęaów  w  osobie Poin- 
carego jako--szefa rządu. O becnie takie 
sam e gw arancje widzą one w  osobie

p. Tardieugo.
Przesilenie francuskie zostało za­

kończone pom yślnie i przed now ym  
Rządem droga, choć trudna, w ydaje się 
podobnie silna i rów na, jak  do niedaw na 
miał ją Poincare.

W e francuskim  św iecie politycznym

Tardieu, liczący 53 lata, stanow i po­
średnią generację m iędzy starym i w e te ­
ranam i jak Clem enceau, k tó ry  prawi. 
80 lat m iał w  chwili ustępow ania z R zą­
du, jak Poincare, którem u obecnie nie­
daleko do tego wieku, jak przeszło 60- 
lemi Briand i inni, a z dm giej strony  
m łodym i i am bitnym i politykam i w  w ie­
ku około czterdziestk i w  rodzaju p .Da- 
laaier.

P ragnąc  już w  m łodym  wieku p ra­
cow ać na te r enie, na k tórym  jego tem ­
peram ent m ógłby się odpowiednio w y ­
kazać, po skończeniu szkoły średniej 
zrezygnow ał ze studjów  un iw ersy tec­
kich i bezpośrednio w stąpił do dyplo­
macji, a już m ając lat 23 oojął za rzą ­
dów  W aldeck-R ousseau (1899— .902) 
w ażne stanow isko szefa sekretaria tu  
osobistego w  P rezyajum  R ady M ini­
strów . L ata  następne dały  go poznać 
jako dziennikarza, pisującego św ietne 
a rty k u ły  w stępne w  „Tem psie“.

Do Izby D eputow anych w ybrany  
został dopiero w  r. 1914, m ając 38 lat. 
W ybuch w ojny Dowołał go do szere­
gów ; p racow ał w sztabie Focha i Jof- 
frea, by ł kom endantem  kompanji s trze l­
ców  pieszych, za odw agę był dw u­
krotnie w ym ieniony w  rozkazach do 
arm ji i odznaczony Legją honorow ą. 
Z chw ilą gdy A m eryka w ystąp iła  czyn­
nie w  wojnie, Tardieu poruszył w  p ra ­
sie konieczność u tw orzenia  francuskie­
go kom isarza w  S tanach Zjednoczonych 
i w net w  charak terze  łącznika między 
ohu rządam i został posłany za ocean. 
W  parę m iesięcy później (\y listopadzie 
191.7) C lem enceau tw orząc R ząa  ofiaro­
w ał mu tekę m inistra aprow izacji, ale 
T ardieu w olał pozostać jeszcze w  Ame­
ryce. Na dalsze ednak nalegania m u­
siał w czerw cu 1918 pow rócić do F ran ­
cji, gdzie dalej p racow ał jako kom isarz 
dla sp raw  francusko - am erykańskich. 
W  rokow aniach pokojow ych b ra ł nader 
w yb itny  udział jako jeden z pełnom oc­
ników  francuskich i p raw a ręka Cle­
m enceau. , P e łen  jednak niezaw isłość, 
zdania, nie należał do rzędu polityków  
p ragnących  tylko kar jery,., to  też w  ro­
ku 1922 potrafił odm ówić Poincarem u 
p rzy jęcia  teki. Pon iósłszy  pcrażkę  przyi 
w yborach  z roku 1924, w  r, 1926 po­
wróci: dc parlam entu  i w  ostatnim  rzę­
dzie Poincarego  piastow ał najpierw  ml- 
n istra  robó t publicznych a od listopada 
1927 spraw  w ew nętrznych , k tó -ą  to te­
kę za trzym ał i w  rządzie Brianda.

znakiem Tardieugo.
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Czy nastąpi odprężenie 
na rynku?

Dopływ kapitałów obcych. — Walka 
z prywa*nym« dyskonterami.

Jak  wiadom o, pow szechnie daje się 
odczuw ać b rak  gotówki.

Kupcy skarżą się na zastój, jakiego 
jeszcze nie pam iętają. Ś ruba podatko­
wa, naciśnięta Jo  m aksym alnych g ra­
nic, zdaje się w yciskać ostatnie reze r­
w y. — To też w szy scy  przyjęliśm y 
z ulgą w iadom ość, że Bank Polski za­
m ierza obniżyć sw ą stopę dyskontow ą.

Na ostatniem  posiedzeniu R ady F i­
nansow ej przedstaw iciele kól finanso­
w ych w ystąpili do rządu, by  naw et po 
obniżeniu stopy  dyskontow ej Banku 
Polskiego — stopa dyskontow a w ban­
kach p ryw atnych  pozostała na dotych­
czasow ym  poziomie.

S tanow isko sw e przedstaw iciele 
banków  m otyw ują tem, że w iększość 
k redytów , jakiemi operują banki, jest 
pochodzenia zagranicznego i uzależnio­
na jest od szeregu banitów europejskich, 
k tóre dotąd stopy dyskontow ej nie ob­
niżyły.

Obniżenie stopy dyskontow ej w  ban­
kach p ryw atnych  zaham ow ałoby więc 
dopiyw  kapitałów  zagranicznych do 
Polski.

Pozatem , przedstaw iciele banków  
zw rócili się do rządu z wnioskiem  
o uchylenie '•ozporządzenia o lichwie 
Pieniężnej. Jak  w iadom o, n iew oho  Do­
brać w yższego oDrocentowania ponad 
13 proc. rocznie.

Pogląd ten sfer finansow ych jest 
całkow icie słuszny, bo dziś pryw atn i 
dyskonterzy , bynajm niej nie krępując 
się rozporządzeniem  o lichwie, pobie­
rają 2 proc., 3 proc. lub w ięcej w  sto­
sunku m iesięcznym . P rz y  wolnem  opro­
centow aniu nastąp iłaby  konkurencja, 
k tó ra  autom atycznie obniżyłaby pry- 

atne dyskonto, z k tórego korzysta  
głów nie drobny handel i rzemiosło.

Polska Polityka zbożowa.
Berliner T ageblatt zam ieszcza a r ty ­

kuł pod ty tu łem : „Pojętni uczniow ie11 
w k tó rym  ̂ pisze:

A grarjusze niem ieccy, k tó rzy  dom a­
gali się zsyndykalizow ania handiu zbo­
żem, oraz Dremjowania w yw ozu  zboża 
niem ieckiego, nie oczekiwali, jakie skut­
ki w y w o ła  to' w  zbożow ym  handlu na 
szerokim  św iecie.

Oto Polska w prow adza u siebie 
św iadectw a w yw ozow e, za okazaniem  

tórych  rolnicy będą o trzym yw ać boni-t, i > -'T

fikację przy  płaceniu podatków , w  kw o­
cie 5 złotych od cen tnara  żyta, a na­
w et jęczmienia.

Dumping polskiego ży ta  jest czem ś 
niesłychanem  i należy przyjąć zasaaę. 
że jakaKolwiek łączność gospodarcza 
z P olską pow inna być w ykluczona. Nie­
mieckie listy  w w ozow e są zupełnie 
czem ś innem niż polskie w yw ozow e, 
te ostatnie bowiem  będą uwzględniane 
p rzy  każdym  podatku, niemieckie zaś 
tylko p rzy  cle na w w ożone zboże.

N ależy stw ierdzić, że zarządzenie 
Polski pow stało  niejako pod w pływ em  
popularyzow anych w ew nątrz  Niemiec 
ideji. Jest rzeczą zupełnie jasną, że g łu­
pota polityki naszej w ew nętrznej w y ­
w ołała w łaśnie takie skutki.

0 wywóz zboża 
do Nkemiec.

Socjalistyczny ,,'V orw arts“ zw raca  
uw agę, że już sam a zapow iedź w y d a­
nia w  Polsce rozporządzenia, w prow a­
dzającego prem je w yw ozow e dla zbo­
ża, w yw ołała  niesłychane oburzenie 
w  niem ieckich kołach rolniczych, 
zw łaszcza w śród  wielkich agrarjuszy 
Jednakże agrarjusze niem ieccy — 
ośw iadcza dziennik — nie m ają żadne­
go powodu do oburzania się, poniew aż 
sami w  swoim  czasie postarali się 
o w prow adzenie kw itów  'w yw ozow ych 
w Niemczech, chcąc w  ten sposób 
utrzym ać w ysokie ceny na zboże. Nie 
m ogą zatem  brać za złe agrarjuszom  
polskim, jeżeli ci robią to samo. Z resz­
tą, rolnicy niem ieccy nie bronili się zu­
pełnie przeciw ko akcji rządu am erykań­
skiego, zm ierzającej do podw yższenia 
cen zboża na rynkach św iata.

„V orw arts“ podkreśla konieczność 
planow ego w pływ an ia  na kształtow anie 
się niem ieckich cen zboża, w yrażając  
naazm ję, że po utw orzeniu kum isarjatu 
rządow ego w  tow arzystw ie  handlu 
zbożem  m ożliw a się stanie w spółpraca 
z now opow stałym  syndykatem  ekspor­
tow ym  w  Polsce przez co można oędzie 
zapobiec niebezpieczeństw u, grożącem u 
Niemcom ze strony  Polski.

Palitjka zagraniczna.
(+ )  Hoover o rozbrojeniu.

Z okazji rocznicy zawieszenia broni 
prezydent H cover w ygłosił m owę na 
temat rozbrojenia. Hoover oświad­
czy ł, że dzisiejszy pokój jest poKOjem 
zbrojnym, gdy czynna armja i rezer­
w y są oh scnie o 1 0  n iljonów  większe, 
niż przed wojną. Trwa w yścig  zbro­

jeń. Prezycient w yraził zaufanie do 
przyszłej konferencji m ocarstw  m or­
skich i ośw iadczył, że porozum ienie 
z Anglją w spraw ie zm niejszenia sił 
m orskich, zm niejszy ciężary  gospodar­
cze. Musi być. jednek podpisany spec­
jalny trak ta t, obejm ujący rów nież inne 
państw a.

( + )  P rzychy lność angielska.

Lord P arm our P rezyden t R ady 
KrólewsKiej i speaker P artji Labour- 
p a r w  Izbie Lordów  przem aw iając na 
bankiecie w zastępstw ie chorego mi­
n istra  H endersona zw rócił się w  pew ­
nym  momencie sw ego przem ów ienia 
do am basadora Skirm onta. W inszo­
w ał am basadorow i nominacji na am ba­
sadora i podkreślił jego pracę w ciągu 
7 lat pobytu w  Londynie poczem  po­
w iedział dosłow nie: „Imperjum b ry ­
tyjskie jest szczęśliw e z powodu od­
rodzenia w  obecnym  okresie narodu, 
k tó ry  mimo tylu przejść zachow ał sw ą 
głęboką kulturę oraz w spaniałe tra d y ­
cje narodow e".

(+ )  Kłopoty węglowe Anglji. 
Niepomyślny stan angielskich perirak- 

tacyj węglowych.
Szeroko w prasie londyńskiej ogła­

szana „Now y zw rot w  partrak tacjach  
w ęglow ych" jest owucem  porozum ie­
nia w łaścicieli kopalń z innymi p rze­
m ysłow cam i, k tó rzy  przyrzekli im sw e 
m oralne i finansowe poparcie. W sku­
tek tego rząd został w ciągnięty w  dość 
kłopotliw ą sytuację, poniew aż będzie 
m usiał, jako pośrednik, usobno poro­
zum iew ać się z przedstaw icielam i w ła­
ścicieli kopalń i górników. Kom. W ę- 
giow a pod przew odnictw em  G raham a 
w  ubiegłym  tygodniu doszła do osta­
tecznego wniosku, że pertrak tacje  te 
m uszą być przeprow adzone bezpośre­
dnio pom iędzy obydw iem a grunam i, 
tylko pod przew odnictw em  rządu.

Obecnie, p rzy  rokow aniach oddziel­
nych, rząd będzie m ógł p rzyrzec 
zmniejszenie dnia roboczego z 7 i pół 
na 7 godzin, ale nie będzie mógł przy­
rzec ani zapewnienia minimalnych 
płac, ani upaństwowienia kopalń, do­
póki trwać będzie kadencja obecnego 
Parlamentu.

W łaścicielom  kopalń rząd nie będzie 
m ógł dać żadnych istotnych koncesyj.

Od w yniku tych  obrad zalezeć bę­
dzie w  w ysokim  stopniu m ożność kon­
kurencji na rynku św iatow ym  w ęgla 
angielskiego z polskim.

i

(+ )  Zastrzeżenia Niemiec odnośnie
umowy likwidacyjnej z Polską.
Jak  donosi „G erm ania" w  czasie o- 

b raa  trakcji centrow ej R eicnstagu om a­
/
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wiano rów nież ugodę finansowo-likwi- 
dacyjną między Polską a Niemcami.

P rzeciw ko  parafow anej ostatnio 
umowie likw idacyjnej, w yrażano ze 
w szystkich stron pow ażne zastrzeże­
nia, podkreślając, iż zarów no treść  jej 
jak i popśpieszny try b  zaw arcia  nie od­
powiadają w zględom  polityki narodo­
wościowej.

W dyskusji, jak  informuje „Deu­
tsche Allgemeine Zeitung“, k ry ty k o w a­
no przedew szystkiem  zbytnią rozciąg­
łość przyrzeczeń  Polski i n iew ysta r­
czający charak te r rekom pensat ze s tro ­
ny Polski. Dziennik zaznacza, że frak ­
cja cen trow a będzie praw dopodobnie 
silnie się opierała ratyfikacji um ow y 
likwidacyjnej.

( + )  Nowi ministrowie niemieccy.
Dr. Curtius ministrem spraw zagr.

Na w niosek kanclerza Mullera p re­
zydent H indenburg m ianow ał mini­
strem  spraw  zagranicznych dr. ; Cur- 
tiusa, zw alniająjc go jednocześnie z u- 
rzędu m inistra gospodarki. W  miejsce 
dr. C urtiusa m inistrem  gospodarki Rze­
szy m ianow any został prof. U niw ersy­
tetu w  Kolonji, poseł ludow y, dr. Mol- 
denhauer.

Now om ianowani m inistrowie ,są 
członkami niemieckioi partji ludowej. 
Dr. Curtius był m inistrem  gospodarki 
od r. 192}. P o  śm ierci m inistra S tre - 
sem anna pow ołany został na stanow i­
sko kierow nika urzędu spraw  zagra-

Lad; Tattersali.
 o -

%
Goazien wyboru.

U w ażam  cię za bardzo  szcz'!'-1' >
mój czy telniku, jeśliś na  suchych ście ż- 
kach życia w ielkiego św iata, często 
spotykał osobę tak  uprzejm ą, życzliw ą 
i sym patyczną jak hrabina Helena M., 
a  jednak, jeśliś niguy z niej nie szyuzd 
choć trochę, w ięc m am  cię za najoględ­
niejszego i najw yrozum ialszego . ze 
w szystk ich  św iatow ców . iie p rze­
szkadza to hrabinie — przynajm niej 
W mojern przekonaniu — być osobą 
zacną i najm ilszą: jest ona m ilą pomi­
mo sw ych słabostek ; ow szem , jest m i­
łą  w łaśnie z p rzyczyny  tych  słabostek, 
gdyż ją staw iają  po za sferą ow y .1 
istot nieom ylnych, w yniosłych  i w zg ar­
dliw ych, k tó re  pa trzą  na nas grzeszni­
ków z w ysokości sw ej niepokalanej głu­
poty. A najprzód, jak w yborne  daje 
obiadki bądź w sw em  m ieszkaniu przy  
L ow ndessąuare, bądź w  swojej willi 
Tw ickenham , gdzie zapach geranij po­
chłania i niw eczy brzydkie w yziew y 
Tam izy! Jaka  dobroć i słodycz

U a Zr Ta M1KOŁUW5KA.

nicznych. Profesor ekonomji w Uni­
w ersy tec ie  kolońskim, dr. Mołdenhau- 
er, zasiada w  Reichstagu z ram ienia 
niemieckiej partji ludowej od r. 1920. 
Należy on do um iarkow anego skrzydia 
partji ludowej. C ieszy się opinia zw o­
lennika polityki S tresem anna.

( + )  Niezadowolenie nacjonalistów.
P ra sa  praw icow a z w yraźnem  nie­

zadowoleniem  przyjęła  do w iadom ości 
nominację dr. .Curtiusa, .podkreślając, 
iż na stanow isku m inistra gospodarki 
stał on w obozie, odnoszącsrm się nie­
życzliw ie do życzeń rolnictw a i ze nie- 
dość silnie w p ływ ał na bieg rokow ań 
handlow ych w  m yśl życzeń agrarju- 
szy. P ow ierzen ie-obu  resortów , po­
siadających decydujące znaczenie dla 
przyszłego  kierunku polityki handlo­
wej Niemiec, mężom stanu, będącym  
zwolennikami tego sam ego kierunku, 
jest — rem groźniejsze iż rów nież obe­
cny m inister w jrżvw ienia, D ietrich nie 
naleŻ3r zgoła do „stuprocentow ych" 
obrońców  interesów  agrarnych . Z tern 
w iększ3Tm sceptyzm em  — m uszą p rzy ­
jąć niemieckie koła rolnicze w iadom ość 
o nominacjach obu m inistrów , ź na­
stąpiły  one w  okresie kiedy 1 dojrze­
w ają decy"zje tak  doniosłe, jak z a w a r­
cie trakratu  handlow ego z Polską.
: ( + )  Bnand o ewukuacji Nadrenii. 

Trzecia strefa — po przyjęciu planu 
■Younga.

Am basador niemiecki w  P ary żu , von

w uśmiechu, z k tórym  cię przyjm uje, 
jak rzeźko dźw iga ciężar lat i podw ój­
nego w dow ieństw a! Ile jest w zruszają­
cej tkliw ości W, jej przyw iązaniu  ao 
sw ego syna C arru th e rs’a, św ietnego 
oficera gwardji, żyjącego bez troski
0 jutro! Jeśli tak, pow iesz czytelniku, 
w ięc ta  osoba i drugich uszczęśliw ia
1 sam a musi być szczęśliw ą, bo jest god­
ną sz cz ę śc ia . . I niew ątpliw ie by łaby  
szczęśliw a, gdyby nie k łopoty m atcze- 
nia. — A! zaw ołasz, ma w ięc córkę na 
w ydan iu?  — Bynajm niej; C arru thers 
jest jej jedynakiem , ale biedna jego 
m atka ma tę głów ną w adę, e nie umie 
się oprzeć czyim kolw iek prośbom  i na­
leganiom, a zajmuje tak  w ysokie stano­
w isko w  św iecie, m a tak  liczne stosunki 
i taką pow agę z powodu sw ego a ry ­
s tokratycznego pochodzenia i podw ój­
nych zw iązków  m ałżeńskich, najprzód 
z baronetem , a  potem z parem  króle­
s tw a  — że do niej jak w dym  lecą 
w szystitie  kuz3mki i przyjaciółki, Które- 
by  chciały pokazać arystok ra tycznym  
kaw alerom  sw oje córki, lub krew niacz- 
ki na w ydaniu. Ze dw adzieścia już ra ­
zy, jeśli mię pam ięć nie myli, hrabina 
Helena M., gdy  jej zbyt dokuczyły na-
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Hoesch, złożył Briaridowi w izytę i od­
był z nim dłuższą konferencję. Roz­
m ow a m iała dotyczyć ostaim ej m ow y 
Tardieu, k tó ry  jak wiadom o, poruszył 
m. i. sp raw ę Nadrenji. Von Hoesch i 
pragnął poznać poglądy na tę kw estję 
B-ianda, jako kierow nika polityki za­
granicznej. B riand m iał ośw iadczyć 
am basadorow i niemiecidemu, i ż  kw e­
stia ew akuacji trzeciej strefy  okupacyj­
nej jest uzazleżniona od przyjęcia i rea ­
lizacji planu Younga, co powinno na­
stąpić w  najbliższym  c z a s i : W  każ­
dym  razie F rancja  poczyni starania, 
aby ew akuacja |>nastąpiła przed 30 
czerwrca 1930 r. Jak  wiadom o zaś 
rzeczo zn aw cy , stw ierdzili,' iż w p rak­
tyce ew akuacja potrw ać musi 8 m ie­
sięcy,
(_j_) Tworzenie rządu w Czechosło­
wacji — W ęgrzy gotowi w eiść do 

rząau.
P race  nad utw orzeniem  nowego ga­

binetu ciągną się już od dwóch tygodni 
i, jak zapow iada prasa, po trw ają  jeszcze 
około drugie tyle. C narak terystycznym  
m om entem  p rzy  tw orzeniu gabinetu 
jest chęć niemal w szystkich  stronnictw" 
do udziału w  rządach. O oozycyjne na- 
stio je skonstatow ać m ożna w łaściw ie 
tylko u kom unistów  i nacjonalistów  nie­
mieckich. i Pożarem  .w szystkie stron ­
n ictw a zasadniczo w yraz iły  zgodę na 
w stąpienie do koalicji.

Podkreślić  r.ależy ośw iadczenie

trę tne prośby, p rzysięgała, że już nigdy 
,de da się nam ów ić. A ch ' m ów iła do 
mnie pew nego dnia. na w eselu jednej 
Lt  sw ych  protegow anych, ulokow ałam  
już Lejkę, i na tern poprzestanę, za nic 
w św iecie nie podejmę się znowu po­
dobnych kłopotów"! . . .  M iękkie ..e,, se r­
ce  nie w y trw a ło  jednak w  postanow ie­
niu, i od tego czasu, znaczna liczoa nie­
śm iałych dziew ic w ystępow ała  na 
wielkim  św iecie. pod pieczą tej w zo­
row ej opiekunki. ‘ I zw ażcie na nie­
wdzięczność ludzką! Jaką., m iała na­
grodę za tyle trudów , m ozołów, w y ­
datków" „ i zaparcia siebie ? Otc, - kilka 
zim nych podziękow ań, gdy panna ko­
rzystnie w yszła  za m ąż; a gorzkie w y ­
rzu ty  i głuche urazy, jeśli osiadła na  ko­
szu; obojętni zaś, z zimna k rw ią pa trzą ­
cy na te niew ieście turniefe, przezw ali 
praw dziw ie miłą i dobrotliw ą Danię la­
dy T attersali, a  jej salony rajtszula. 
jakoby miejscem, gdzie rmode klaczki 
paradują i b rykają  pud okiem konia­
rzy. Co za rubaszność, jaKie prostac­
tw o, jakie zapom nienie o należnym  sza­
cunku !

Nie dość na tern. P ew ne dożyw/ot- 
nice, mniej dostępne niż poczciw a h ra '
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przyw ódcy  W ęgrów , dr. Sziillo, który  
stw ierdził, że m niejszość w ęgierska 
w  Czechosłow acji nie jest elem entem  
negatyw nym , lecz państw ow o - tw ó r­
czym. W ęgrzy  znają siłę państw a, jed­
nocześnie jednak zdają sobie spraw ę 
z siły  w łasnej. Spełniają w szystkie 
obowiązki obyw atelskie i pragną, aby 
W ęgier, obyw atel czechosłow acki, miał

Wiadomości polity
(—) W sprawie układu polsko-niemiec­

kiego.

W  kilku dziennikacn ukazał się w y- 
wiad, z b m arszałkiem  Sejmu, pos. 
Trąm pczyńskim . Sadzi on, że spraw ę 
roszczeń finansow ych należało załatw ić 
i że sp raw a likwidacji w ielkich m ająt­
ków  niem ieckich jest mniej w ażną, 
choćby dlatego, że podpadają one pod 
działanie polskiego p raw a agrarnego.

N atom iast nie można się zrzec pra­
w a  likwidacji t. zw . włości rentow ych.

— Jest to — ośw iadczył pos Trąm p- 
ezyński — dzieło osław ionej komisji ko- 
lonizacyjnej, k tóre m iało odebrać na­
szym  ziemiom zachodnim  ich charak ter 
polski, a tem sam em  raz na zaw sze je 
zgerm anizow ać.

W  roku 19i9 p rzybyła  do mnie, jako 
do  m arszałka Sejmu U staw odaw czego, 
deputacja Niemców wielkopolskich.

bina M. i mniej okazujące w spółczucia 
dla kłopotów  m acierzyńskich, nie odzy­
w a ły  sie w praw dzie tak  po grubiańsku, 
ale nie szczędziły biednej lady w zg ar­
dliw ych spojrzeń i ironicznych uśm ie­
chów. N aprzykład lady Hautton, mia­
ła  zaw sze na pogotowiu gorzkie dwu- 
znaczniki i szydercze przym ów ki.

— Nie dziw ota! m ów iła hrabina M. 
do sw ego syna, gaw ędząc z nim w  bu­
duarze na L ow ndes-sąuare; lady H aut­
ton ma dw a w ażne pow ody mieć do 
m nie urazę. Najprzód, nie chciałeś się 
zajm ow ać jej córką Adeliną, a pow tóre, 
k ró low a w ybra ła  ciebie a nie jej syna"

. ńa sw ojego adiutanta. Są to dość w aż­
ne pobudki do g n ie w u . . .  Ale mój dro­
gi Filipie, dlaczego jesteś tak  obojęt­
nym  dla Adeliny H autton?  Panna, jak 
mi się zdaje, pod każdym  w zględem  . . .

— Ani słów ka więcej, droga mamo, 
bo ucieknę. Już to ja niedorzucę ani jed­
nego w aw rzynu  ao tw ojej korony, ani 
ł-dnego rapsodu do twojej e p o k i . . .

— No, dobrze, dobrze, nie m ów m y 
łuż o tem. Z resz tą  tw ój stan  kaw alerski 
nie budzi jeszcze w e mnie niepokom ; 
a l e . . .  co chciałam  ci pow iedzieć . . .

to tw oja ciotka Y alletort bardzo jest

praw o w ypow iadania się, nieporozu­
mienia, jakie istnieją m iędzy Czecho­
słow acją, a W ęgram i nie mogą mieć 
w pływ u na stosunek państw a do mniej­
szości w ęgierskiej. Zasadniczo W ęgrzy  
skłonni są p rzystąp ić  do koalicji rządo­
wej, ale czekają, iż ktoś się do nich 
zw róci w  tej sprawie.

zne i gospodarcze.
O św iadczyłem  im, że Niemcy w Polsce 
będą posiadali pełnię sw obód obyw atel­
skich, poszanow anie języka i kultury. 
Jednego tylko odrodzone P aństw o P o l­
skie nie może tolerow ać, a m ianowicie 
pomnika działalności komisji koloniza- 
cyjnej. Ten rezu lta t bezw zględnej w a l­
ki rządu pruskiego z narodem  polskim 
nie może trw ać  w wolnej Polsce i musi 
być zlikw idow any.

Zapew ne p rzykre  jest w kraczanie 
w  p raw a nabyre u osób p ryw atnych , 
w  danym  w ypadku potom ków koloni­
stów . T rzeba jednak pam iętać, że ko­
loniści ci nie byli zwyKłymi rolnikami 
państw a pruskiego poszukujac3rmi zie­
mi i p racy, ale żołnierzam i państw a 
pruskiego, idącymi na wschód, celem 
w ytępienia polskości. Żołnierz ponosi 
konseKwencje wojny, na to niema żad­
nej rady. Pod w zględem  etycznym  je­
steśm y w ięc w porządku.

chora, nie może m ieszkać w mieście 
i naturalnie liczy na mnie, że w prow a­
dzę w  św iat W alencję. W iadom o ci, 
jak się brzydzę m atczeniem ! . A przy- 
tem odpowiedzialność staje się s trasz­
ną, gdyż tw oja s io s tra ' cioteczna jest 
nadzw yczajnie piękną, i rozumie - się, 
m atka jej buduje wielkie nadzieje na tej 
p ięknośc i. . .  Otóż to nieznośne u tra ­
pienie! . . .

' — Jeśli chodzi tylko o moją ciotecz­
ną siostrę, w ięc ocalałem , pom yślał 
C arru thers. i złagodzony ta  m yślą ode­
zw ał się g łośno : — Mamo, dla tak pięk­
nej panienki jak W alencja, ty k o  Goo- 
dey jest stosow ną partją. Od wielu już 
lat Goodey jest przedm iotem  w e s t­
chnień najpiękniejszych panien . . .

— G oodw ood? Niewątpliw ie, Good- 
wood bardzoby się nam przydał. T rze- 
baby być bardzo w ybredną, żeby się 
nie kontentow ał najstarszem  księstw em  
w  parostw ie angielskiem. Dziękuję ci 
za W alencję, żeś pow ziął m yśl tak 
sz cz ę ś liw ą . . .  Zobaczym y . . .  postara­
m y się . .  Bardzobym  chciała w idzieć 
w  W alencji księżną D o n c a s te r . . .

O czy starej hrab iny  zapałały ; bez 
litości szarpała  u sz j sw ego ulubionego

Jeżeli istotnie praw dą jest, że rząd 
zrezygnow ał z wykupu w łości rento­
w ych, to stało się źle, poniew aż w ten 
sposób sami pomagamy- rew izjonistycz­
nej polityce niemieckiej. P raw o  rządu 
polskiego do odkupu włości rentow ych 
nie jest w cale w ynikiem  T rak tatu  W er­
salskiego. P raw o  to przeszło na rząd 
polski w  drodze spadku po rządzie pru­
skim, k tó ry  ze w zględów  politycznych 
zastrzegł był sobie praw o w ykupu osad 
kolonizacyjnych, aby do nich nigdy me 
dopuścić żyw iołu po l^ iegoK M :;'B

(— ) Bank piaski obniżył dyskont o pół 
procent.

Na posiedzeniu, odoytem  dnia 14. li­
stopada, pod przew odnictw em  prezesa 
Banku Polskiego dr. W ładysław a W ró ­
blewskiego, R aaa  Banku Polskiego u- 
chw aliła obniżyć, począw szy od 15. bie­
żącego m iesiąca stopę dyskontow ą z 9 
na 8,5 proc., zaś stopę lom bardow ą z 10 
na 9,5 proc.

, Położenie w alutow e Banku k sz ta ł­
tow ało  się w  ostatnich m iesiącach po­
myślnie. Obniżenie stopy dyskontow ej 
w  szeregu państw  usunęło niebezpie­
czeństw o odpływ u kredytów  zagranicz­
nych z Polski. Bank Polski może p rze­
to uw zględnić zmiany, jakie w  ostatnim  
czasie nastąp iły  na zagranicznych ry n ­
kach pieniężnych i p rzystąp ił do obniże­
nia rów nież sw ej stopy. Poniew aż jed­
nak położenie na -rynkach zagranicz­
nych mimo popraw y nie jest jeszcze do-

pieska King-Charles, i siedząc na sofce 
w ybitej atłasem  m arzyła  o now ych try ­
umfach.- Tak siedząc i baw iąc się pysz- 
nemi bransoletkam i, połyskując b ry lan ­
tów emi pierścieniam i, k tó re  zaobiły  jej 
ręce pulchne i białe, i pa trzac  na swoje 
drobne nóżki, ujęte  w jedw abne hafto­
w ane pantofelki, lady T attersall w yglą­
dała, stosow nie do usposobień widza, 
bardzo mile, lub bardzo strasznie. I po­
myśleć, że ona by ła  o fia rą ! ofiarą poko­
jów ek, k tóre ją ok radały ; ofiarą w sze­
lakich żebraków , k tórzy mimo scep­
tycznych usiłow ań przezornego C ar- 
ru th e rs’a, w yciskali z niej nie mniej łez 
jak suw erenów ; .o fiarą  m enażerji do­
mowej, złożonej ze zw ierzą t w ym aga­
jących i niesłychanie rozpieszczonych; 
ofiarą rzadkich roślin zw rotnikow ych, 
k tóre kupow ane za bajeczne sum y, za­
m ierały  zaraz jak tylko je staw iano 
w  cieplarni; a nadew szystko  ofiarą in­
nych pięknych kw iatów , k tóre podej­
m ow ała się w ystaw iać  na widok, ile 
możności oddalając Płochych m otylów, 
aby  na resztę  życia, zasadzać je w  zie­
mi tłustej i żyznej

(C iąg dalszy  nastąpi).
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statecznie w yjaśnione, zaś na rynku 
w ew nętrznym  nie m ożna jeszcze 
stw ierdzić znaczniejszego upłynnienia. 
R ada Banku uw aża za w skazane obni­
żyć stopę na razie w  rozm iaiach  pół 
procent.

(— ) Zjazd Izb przem ysłow o-handlo­
wych.

W dniach 18. i 19. b. m. odbędzie 
się — jak wiadom o — w  Łodzi zjazd 
Izb przem ysłow o-handlow ych R zeczy­
pospolitej. Obecnie dow iadujem y się, że 
m. in. tem atem  obrad tego zjazdu będą 
następujące kw estje :

P ro jek t nowelizacji u staw y  o pań- 
stwow ym podatku przem ysłow ym  
i ustaw y o podatku od kapita łów  i rent, 
ankieta p rez3'djutn R ady m inistrów  
w  spraw ie zm iany granic podziału ad­
m inistracyjnego państw a,"projekt u sta­
w y  o koncesjonow aniu przedsiębiorstw  
autobusow ych, pozatem  z innych za­
gadnień na porządku obrad znajdą się

+  Katowice.
Obchód 11-lecia odzyskania niepod­

ległości rozpoczął się o godz. 10 nabo­
żeństw em , k tóre ks. Biskup Lisiecki 
odpraw ił w  kościele katedralnym .

P o  nabożeństw ie w ojew oda w oto­
czeniu rep rezen tan tów  w ładz cyw il­
nych i w ojskow ych przy jął defiladę 
oddziałów  w ojskow ych. W ieczorem  od­
było cię w  tea trze  uroczyste p rzedsta­
w ienie dram atu  Słow ackiego „Złota 
czaszka".

Na całym  Śląsku obchodzono rocz­
nicę bardzo uroczyście, urządzając na­
bożeństw a, odczyty  i akadem je.

+  Prowokacje niemieckich pastorów  
na Śląsku.

P asto row ie  ew angieliccy Niemcy 
dopuścili się w  dniu św ię ta  niepodległo­
ści prow okacji, odm aw iając odpraw ie­
nia w  tym  dniu nabożeństw . M iało to 
być protestem  przeciw ko zasądzeniu na 
m iesiąc w ięzienia o rgan isty  zboru 
ew angielickiego za przeszkadzanie de­
m onstracyjną g rą  na organach już po 
ukończonem  nabożeństw ie szkolnem  na 
odśpiew anie hym nu „Boże coś Polskę".

Już sam a próba w yw arc ia  w  podob­
nie p row okacy jny  sposob m oralnego te- 
ro ru  na osobie polskiego sądu, jest fak­
tem  potępienia godnym . Nabiera ona 
jednak specyficznego znaczenia jeśli się 
zw aży, że w ysz ła  ona z kół ludzi, któ­
rzy  m ają pow ierzoną sobie duchow ną 
opiekę nad ludem polskim. T rzeba  bo-

sp raw y  handlow e i polityki zbożowej, 
organizacji biura inform acyjnego o zdol­
ności kredytow ej, sp raw a ulgow ych 
paszportów ' zagranicznych, program  bu­
dow nictw a m ieszkalnego na rok 1930, 
sp raw a zniesienia normalizacji p rzem ia­
łu żyta, zasady reorganizacji zw iązku 
Izb przem ysłow ych, oraz stosunek po­
szczególnych Izb do innych instytucyj 
społeczno-gospodarczych.

Zjazd potrw a dw a dni. Na zjazd ten 
izba łódzka przygotow uje ca ły  szereg 
referatów .

(—) Jak przedstawia się w ytw órczość
wagonów kolejowych w Polsce.

Polskie Koleje państw ow e w  ubie­
głych dziesięciu m iesiącach, o trzym ały  
2810 w agonów  tow arow ych  i 168 w a ­
gonów osobow ych. W szystkie te w a ­
gony zostały  w ykonane całkow icie 
z m aterjału  krajow ego w  w ytw órniach  
polskich.

wiem  wiedzieć, że na Górn. Śląsku b a r­
dzo znaczna liczba Polaków  jest w y­
znania ew angielickiego i posiada swoje 
zbory, zarządzane n ieste ty  przew ażnie 
przez pasiorów  niemieckich. To też ta- 
kiem stanow iskiem  ewangielickiego du­
chow ieństw a dotknięta została w ol­
brzym iej m ierze ludność polska.

Jest to niesłychanym  skandalem , że 
w  Polsce w  Dolskim kościele nie m ogły 
polskie dziec; odśpiew ać hym nu naro ­
dowego, dlatego, że to się nie podoba 
hakatyście-pastorow i lub jego organi­
ście. Jeszcze w iększym  skandalem , do­
m agającym  się stanow czej ingerencji 
w ładz, jest fakt, iż w  rocznicę odzyska­
nia niepodległości w  polskich kościołach 
w  Polsce nie odbyły  się nabożeństw a 
dlatego, że panom pastorom  podobało 
się w taki bezczelny, prow okacyjny 
sposób zapro testow ać przeciw ko słusz­
nej decj^zji sądu.

Nie jest to zresz tą  odosobniony w y ­
padek, lub jednorazow a m anifestacja. 
P a s to rz j' Niemcy, adm inistru jący pol­
skimi zborami stale na każdym  kroku 
przeciw staw iają się na terenie Górn. 
Ś ląska polskości i z zapałem  zajm ują 
się krzew ieniem  niem czyzny. P rzy g o ­
tow ania do konfirmacji dz ia tw y  pol­
skiej, z k tórej 90 proc. m ówi tylko po 
polsku, prow adzi się przew ażnie w  ję­
zyku niemieckim, tak, że dzieci m uszą 
się uczyć katechizm u na pamięć, gdyż 
nie są w  stanie go zrozum ieć. P rz y  ak- 
cip konfirmacji po pieśniach i modli­

tw ach, odm ówionych w języku polskim, 
egzam in konfirm antów  odbyw a się tak ­
że w  języku niemieckim, a dopiero gdy 
dzieci nie znajdują w  tym  języku odpo­
wiedzi, dają pastorzy  objaśnienia po 
polsku.

Stoim y w obec niesłychanego faktu 
antynarodow ej akcji ew angielickiego 
duchow ieństw a na naszych K resach Za­
chodnich. Z całą stanow czością m usi­
m y się tem u przeciw staw ić. N ajw yższy 
czas, by ludność polska w  państw ie pol- 
skiem uwolniona została od duchow ne-’ 
opieki niem ieckich pastorów , k tórych  
buta i an typaństw ow a postaw a jest 
przedm iotem  pow szechnego oburzenia- 
Zw ierzchnia w ładza kościoła ew angie­
lickiego w  Polsce m a obow iązek dać 
polskiej ludności polskiego duszpasterza 
i niedopuścić do tego, by duchowni te ­
go w yznania  byli narzędziem  germ ani­
zacji.

—  W przededniu „Święta Młodzieży".
Każdy naród ma swoich bohaterów  

a m y Po lacy  bądźm y dumni, że m am y 
św . S tan isław a Kostkę. W  tych dniach 
obchodzi kościół jego uroczystość 
a w  niedzielę obchodzić ją będzie mło­
dzież nasza w  swojem  „Św ięcie Mło­
dzieży". Rzec można, że tradycyjna 
staje się już m anifestacja nietylko uczuć 
religijnych naszej m łodzieży, ale i jej 
w yrobienia w ^duchu katolickim. Ś v- 
S tan isław  Kostka w skazuje m łodzieży 
w łasnem  życiem  m łodocianem  na ja­
kich ideałach m łode pokolenie ma 
kształtow ać sw ój c h a ra k te i/

W  roku 1928 było na 150 S. P . mę­
skich w  Zw iązku śląskim  350 w spól­
nych Komunij św . w  69 parafjach od­
b y ły  się rekolekcje przed Św iętem  
M łodzieży. W  3-dniow ych rekolekcjach 
zam kniętych brało udział 63 druhów 
m ianowicie w  W ielkich P iekarach  24 
a w  Dziedzicach 39. L iczba kółek reli­
gijnych w zrosła  w  porów naniu do rokii 
1927 z 14 na 24, zaś w  125 S. M. P. ob­
chodzono uroczyście „Św ięto  Mło­
dzieży".

N iechby w  tym  loku w  niedziel^ 
każde S. M. P. urządziło sw oje święto- 
Po  żyw szej korespondencji w pływ ają­
cej w  tych dniach do S ek re ta ija tu  Ge-  ̂
neralnego i liczniejszem zw iedzaniu S° 
p rzez druhów  sądzić można, że „Św ię­
to M łodzieży" w ypadnie w  tym rokń 
jeszcze w spanialej jak  w  roku ubiegły111- 
Sądzim y, że inne organizacje stojące ha 
zasadach chrześcijańskich dołącza 1 
do uroczystości naszych kościelryeń- 
Spodziew am y się od w szystkich rodzi- ' 
ców  katolickich, że postarają się o to» 
aby  ich synow ie w stępow ali w  szereg1 
S tow arzyszeń  M łodzieży i szli razem 
z dziesięciotysięczną arrnją śląskiej 
m łodzieży katolickiej za przykiaaeh1

Z Województwa Śłąsoego.
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św. S tan isław a Kostki. Także szanow ­
ne W ładze i nauczycielstw o nasze, p ra­
codaw cy  i całe społeczeństw o nie uchy­
li się, jak już w  latach ubiegłych od po­
parcia najzdrow szego ruchu religijnego 
w śród m łodzieży. Sam  W ojew ódzki 
W ydział B ezpieczeństw a Publicznego 
zezwolił na publiczną zbiórkę w  nie­
dzielę 17. b. m. C hyba nie znajdzie się 
nikt, k tó ryby  odm ówił m łodzieży pie­
niężnego w sparcia. N aw et osoby inne­
go w yznania  poproszone na ulicy 
o skrom ny datek dla naszej m łodzieży 
nie w ym aw iały  się sw ojem  odmiennem 
Przekonanie. S łyszano od nich częściej 
słow a: „Na m łodzież chętnie ofiaruje­
my, w iedząc, że pieniądze nie pójdą na 

Zarząd Związku M. P.

Z Mikołowa i okolicy
( + )  Z. O. K. Z.

Zarząd O bw odow y Z. O. K. Z. p rzy ­
pomina, że od 15 X. br. pow stała  przy  
nim w  Mikołowie publiczna bezpłatna 
Poradnia praw na. P o rad  udziela się w  
Poniedziałki w  lokalu T. C. L. Rynek
I. p iętro  od 3—5-tej popołudniu bez­
płatnie — oraz na życzenie stron w y ­
gotowuje się na m aszynie w szelkie 

! Pisma do w ładz, wnioski, reklam acje 
itp. W ygotow yw anie  w niosków  dla 
nieczłonków uskutecznia się za  opłatą 
1! zł. ty tu łem  pokrycia  kosztów  kan­
celaryjnych. Zarząd.

Baczność! Narodowy Zwiąż. Powst. 
i byłych Żołnierzy Koło Mikołów,

Z okazji obchodu uroczystości 11- 
lecia W skrzeszenia  P ań stw a  Polskiego 
urządzonego przez kom itet m iasta Mi­
kołow a w  niedzielę dnia 17. 11. 29 r., 
Zarząd w zy w a w szystkich  członków  
1 sym patyków  do brania grem jalnego 
udziału w  uroczystości.

Zbiórka z sztandarem  o godz. 9.45 
Drzedpol. na placu p. Rudzkiego.

W ym arsz  do kościoła o godz. 10.
U prasza się w szystk ich  o punktual­

ne p rzybycie  w  czapkach zw iązko­
w ych. i Zarząd.

i
Sprawozdanie ze zbiórki uliczne] 

w  Mikołowie z d. 10. XI., 1929 r.

W  m yśl zezw olenia M inisterstw a 
odbyła się w  Mikołowie z ram ienia

C . L. w  dniu 10. XI. 1929 r. zbiórka 
śliczna z okazji „Dnia Sienkiew iczow ­
skiego” z następującym  rezu lta tem :

; Dochód z  puszek i rozsprzedaży  
l a c z k ó w  jubileuszow ych T. C. L. w y- 
n°sił 284; 25 zł.; z czego w yasygnow a- 

- 0o na w ydatk i, zw iązane z urządze- 
*%m zbiórki (napraw a puszek, zakup

szpilek, itp.) o raz  do S ekretarja tu  T. C. 
L. w  Król.-Hucie złotych 78,60. C zy­
s ty  w ięc zysk  w ynosi 205,65 zł.

W szystkim , k tó rzy  przyczynili się 
do tak  w ydatnych  rezultatów  zbiórki, 
sk łada Kom itet T. C. L. w  Mikołowie 
tą  drogą serdeczne podziękowanie.

— Kursa sanitarne.
Zarząd tutejszej Ochotniczej Ko­

lumny Sanitarnej przeprow adzać bę­
dzie począw szy od Nowego Roku 

Kursa Sanitarne 
i to w  anatom ji, fizjologji, zakładaniu 
opatrunków , ogólnem ratow nictw ie, 
obronie przeciw gazow ej, desinfekcji, 
desinzekcji i m usztrze sanitarnej.

Zaznacza się, że kursa  pow yższe 
p rzeprow adzone będą przez siły facho­
w e i będą bezpłatne.

W  pow yższych kursach m ogą brać 
udział m ężczyźni począw szy  od 14 lat 
życia, zaś panie od 16 lat życia.

Zgłoszenia przyjm uje prezes Ko­
lumny Sanitarnej p. Kieł Jan, ul. K ra­
kow ska oraz sek rekarz  p. W róbel Ed­
w ard  ul. 3-go m aja 19.

C ześć P ie lęgnacji! Zarząd.

— Przedstaw ienie Młodzieży Polskiej.

W  niedzielę dn. 17. o godz. 7 w ie­
czorem  odbędzie się przedstaw ienie 
S tow arzyszen ia  M łodzieży Polskiej 
w  Mikołowie w  sali p. Ratki.

Bilety w stępu: I. m iejsce 3 zł., II. 
miejsce 2 zł., III. m iejsce 1,00 zł., sto­
jące m iejsce 0,50 zł. P róba  generalna
0 godz. 1414 w  niedzielę.

— Ornontowice: P ie rw szą  na G ór­
nym  Śląsku w ystaw ę kukurydzy u rzą­
dza w  niedzielę dnia 17. b. m. w  O rnon­
tow icach Zw iązek M łodzieży Polskiej 
w  sali p. Szydłow skiego. O tw arcie na­
stąpi o godz. 1114 —  zam knięcie w y ­
s taw y  o godz. 17.

— Znani aw anturn icy  G riitz P aw e ł
1 Lasek F ranciszek z M ikołowa rzucili' 
się na Olesia A ugustyna z Łazisk G ór­
nych i dotkliwie go poranili, przyczem  
usiłowali mu zabrać  pieniądze. N apast­
nicy spędzili jedną noc w  areszcie  p o ­
licyjnym.

—  H enryk  K rzyżow ski z Mikoło­
w a zostaw ił dnia 3. b. m. o godz. 13-tej 
skrzypce na dw orcu, po pow rocie z pe­
ronu nie odnalazł juz swojej w łasności. 
Poniew aż sp raw ca  jest znany policji, 
uprasza się daną osobę o zw ro t dobro­
w olny, inaczej zostaną w drożone do­
chodzenia policyjne.

— Do w iny w  kradzieży  ubrania 
Cofały p rzyzna ła  się Sojka Jadw iga, 
spraw ę oddano do Sądu.

Nakładem i drukiem K. M iarki Sp. Wyd. z o. p.
w Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

W  każdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, rozpuszczając go w zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
N a  2'i do 3 wiader wody bierze się 1 
paczkę Persilu! Persil to oszczędność!

a I>6!rsi I tof>eirsi I
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z pom ocą poszkodow anym  sądow ni- 
kom zam ierza sprow adzić w czesną 
w iosną przyszłego roku w  zw iązku z 
zadrzew ieniem  w łasnych  dróg w iększe 
transpo ty  drzew ek ow ocow ych i roz­
powszechnić je za pośrednictw em  swe-' 
go O grodnictw a w  S tare jw si po cenie 
w łasnych kosztów .

Zapotrzebow ania należy zgłosić w 
M agistracie w  pokoju nr. 6, do dnia 30, 
listopada br.

Mikołów, dnia 8. listopada 1929 r.
Magistrat 

(—) Koj, burm istrz.

Podziękowanie
Wszystkim którzy oddali ostatnią posługę 

drogiemu ojcu naszemu

s. p. Stanisławowi Bednarkowi
a przedewszystkiem Wielebnemu Ks Dr. 
Muży za słowa serdecznej pociechy, Magi­
stratowi i Radzie Miejskiej, Tow. Śpiewu 
„Harmonja“ za piękne śpiewy. Kat Tow. 
Polek, Zw. Powstańców, Siostrom Boro- 
meuszkom, oraz wszystkim znajomym i 
krewnym składają szczere ,,BÓG ZAPŁAĆ1.

RODZINA.

Drzewo do palenia
do n a b y c ia  ta n io  w firm ie

N I E P E L  budowniczy
MIKOŁÓW, ul Gliw icka 2

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

U roczystość 11-lecia W skrzeszenia 
P ań stw a  Polskiego obchodzić się bę­
dzie w  tut. m ieście w  niedzielę, dnia 
17. listopada rb.

Z okazji tej uroczystości uprasza się 
Szan. O byw atelstw o o udekorow anie 
sw oich dom ów i w yw ieszenie sztanda­
rów  narodow ych w dniu 17. listopada.

Mikołów, dnia 13. listopada 1929 r.
M agistrat 

(—) Koj, burm istrz.

Odpis.

S tarostw o  w  Pszczynie 
L. P . 5005.

Dot.: O chrona obiektów  kolejowych. 
Pszczyna, d. 24. w rześnia 1929 r.

Stosow nie do odezw y P . K. P . O d­
dział D rogow y w  Rybniku z dnia 14. 
w rześnia  1929 VI. 1115/29 zaw iada­
m iam y, że zdarzają się w ypadki na­
kładania kamieni na to ry  kolejowe, co 
było  powodem  w ykolejenia pociągów. 
Dnia 9. 9. br. zaszedł w ypadek  w ykole­
jenia pociągu osobowego Nr. 932 na 
szlaku Ż ory-B aranow ice na przejeź- 
dzie polnym  — a to  w skutek  nałożenia 
kamieni na szynę kolejową.

Okoliczni w łaściciele gruntów  w y - < 
pasają bydło na terenie obok toru, co i 
grozi niebezpieczeństw em  jak rów nież I

niepow ołani osobnicy chodzą po skar­
pie (niszcząc je) w zględnie po torze, 
sk racając  sobie drogę. S tw ierdza się, 
iż pracow nicy kolejowi upoważnieni 
do chodzenia po torze, są zaopatrzeni 
w specjalne legitym acje koloru jasno­
zielonego. W reszcie nieznani spraw cy  
w ykradają  całe zasłony śnieżne bądź 
częściowo, czyniąc przez to  Zarządow i 
Kolejowemu m aterialne stra ty , zaś 
brak  zasłon w  porze zimowej grozi za­
wianiem  szlaku.

S ta ro sta  
(—) Dr. Jarosz.

—o—
P ow yższe podaje się do w iadom o­

ści z tem  ostrzeżeniem , że winni 
przekroczenia przepisów  policyjno-ko- 
lejow ych będą pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowo - karnej w zględnie 
cywilnej.

Mikoiów, dnia 4. listopada 1929 r.
Miejski U rząd Policyjny.

(—) Koj, burm istrz.

Obwieszczenie!

Ubiegła nader ciężka zima spow o­
dow ała olbrzym ie spustoszenia w  o- 
grodach p rzez  w ym arznięcie d rzew  
ow ocow ych. Ten olbrzym i ubytek 
drzew , k tó re  w yg inę ły  a b y ły  dorob­
kiem dziesiątek lat, trzeba s ta rać  się 
w yrów nać  sadzeniem  now ych d rze­
w ek p rzy  umiejętnem  dobraniu odmian 
w łaściw ych.

W ydział P ow ia tow y  chcąc przyjść

można go

w wszystkich 

księgarniach

Kupie dom
Chcę kupić dom mały w MIKOŁOWlB 
Zgłoszenia do Administracji Gazety Mikołowskiej'

m  _____ do w yna'
jęcia od
1. grudnia

Zgłoszenia do Adm. Gazety Mikołowskiej

którzy się chcą nauczyć pisania na n,a'  
szynie, mogą się zgłosić

Ranpk Ihwara Mit, Pta Mufti f-
" 1 Zakład wypożyczania maszyn do pisania.
Po wyuczeniu, na życzenie, wskazuje 

posady biurowe.


